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BUNT W SVEABORGU. 


Sztokholm. Dziennik „Nea Daglit Allahan- 
da“ donosi z Helsingforsnu, że ostatniej nocy 
w twierdzy Sveaborg zbuntowała się załoga, Sły 
chać było ogień karabinowy, strzały armatnie 
i krzyki. Rannych wywieziono z twierdzy ło- 
dziami. Obiega pugłoska, że zbuntowani zajeli 
fort i opanowali twierdzę. Rodziny oficerskie 
miały zostać wywiezione do miasta. 

Sztekholm „Svensko Telegramm Byran“ 
donosi z Helsingforsu, że ostatniej nocy wybuchł 
bint w twierdzy Sveaborg. Artyl. przyłączyła 
się do zbuntowanych. Piechota została wierną. 
Obliczają, że 500 ludzi jest zabitych i rannych. 
Słychać, że większa część twierdzy znajduje się 
w rękach powstańców. 

Petersburg. (Tel. wł. Dotąd nie nadeszły bliższe 
szczegóły o buncie w Sveaborgn i zajęciu twier- 
dzy przez powstańców. Słychać, że walka toczy 
się tam jeszcze i że ckręty bombardują twierdzę. 

Londyn (Tel. wł.) Jeden z wybitnych znaw 
ców stosunków wojskowych w Rosji oświadczył, 
że jeżeli Sveuborg rzeczywiście znajduje się w 
rekach powstańców, to sytuacja stała się hardzo 
poważną. Twierdza ta bowiem przed niedawnym 
czasem uzbrojona została w najnowsze armaty, 
a artylerja forteczna góruje nad portem i mo- 
1zem tak, że nie przepuści żadnego okrętu. Pe- 
tersburg zatem byłby izolowany, Sveaborg jest 
twierdzą, którą tylko najpewniejszem: wojskami 
należało obsadzać. wybuchł 
bumt, to widocznie niezadowolenie bardzo gte- 
boko nurtuje już w armji rosvjskiej. Jeżeli rzad 
nie odzyska twierdzy, to trudno przewidzieć ra 


stępstwa zajęcia. jej przez powstańców. 
X * X 


Jeżeli wśród niel 


Sveaborg, po fińsku Viapori, rosyjska twier- 
dza morska w zatoce fińskiej, leży koło Helsing 
forsn na grupie wysp. Główne forty mieszczą 
się na pięcin wyspach, połączonych ze sobą mo- 
stami, fortem najsilniejszym jest Gnstavss: ard 
leżący koło wysepki Vargó. 

Sveaborg, bardzo potężna twierdza, 
jest pod nazwa „Gibraltar północy: 

W historji zeszłego * wieku odegrała ta 
twierdza pewną rolę. Rosjanie zdobyli ją w ro- 
ku 1808 na Szwedach. W sierpniu r. 1855 po 
hombardowanin przez flotę angielsko- francuską 
forty zostały odnowione i silnie wzmoenione. O- | 
statnio zaopatrzono twierdzę w najnowsze działa. 


manana 


— 
Sztokholm. „Svensko Telegr. Byran* dono- 
si: w Stałudden wybuchł dzisiaj bunt. Ofice- 


Żołnierze wybrali sebie 
1 oficer został zabity, 1 ranny. 


Krążownik „Finn“ strzeże koszar. 
ZES 


rowie zostali pojmani. 
przywódców. 


Kraków, środa dnia 1-go sierpnia 1906 roku. 


ZMIANY W RZĄDZIE. 
Petersburg. Jak Pet. aj. tel. 
doniesienia pism o utworzeniu gabinetu, złożo- 
nego z urzędników, 


sŚWiadcza, 
są nieprawdziwe. Fałszywe 
są również doniesienia o możliwości przesunie 
cia terminu zwołania Dumy. Niedokładnemi są 
doniesienia, jakoby osobistości, którym propono 
wano objęcie tek ministerjalnych, postawiły ja 
ko warunek natychmiastowe 
reform. 


przeprowadzenie 
Przeprowadzenie reform może nastąpić 
tylko w drodze ustawodawczej, jak to wyrażono 
w manifeście z 22 lipca, dającym wyraz silnej 
woli earay wykonania postanowień manifestu 
październikowego. Na podstawie tyeh manifes- 
tów musi rząd przystąpić do wypracowania prze 
dłożeń, o których Duma ma powziąć rozstrzyga 
jącą uchwałę. 

Co się tyczy doniesień o rokowaniach z roz- 
maitemi osobistościami o objęcie tek w gabine- 
cie, to sprawa ta nie została jeszcze ostatecznie 
rozstrzygniętą. Rokowania z Aleks. Guezko- 
wem, Lwowem i hr. Heydenem zostały pomyśl 
nie ukończone. Zamianowanie ich wymaga jesz 
cze tylko zatwierdzenia cara. 

Wieleń (Tel. wl.) „Zeit“ donosi z Peter-- 
Lurga, że hr. Heyden, ks. Lwow z Sarat wa 
I A eksnneler Guczkow zgodzili się na przyj ie 
tek w gabinecie Stołypina. Profesor Koni ma 
objąć tekę ministerstwa sprawiedliwości. 

Stołypin udał się wczoraj do Peterhofu, aby 
carowi zdać sprawę z przebiegu rokowań co Jn 
reorganizacji gabinetu. 

Rząd wobee b. posłów. | 

Petersburg (Tel. wł.) Jeden z wybitnych b. 
posłów w rozmowie z współpracownikiem „Wie 
ku XX“ oświadczył, że rząd zamierza b. posłów 
prześladować procesumi uż do czasu |nawych 
wyberów, aby w ten sposób uniemożliwić im po 
wybór, 

Odezwa wyłborska. 


nowny 


Petersburg (Fel. wl.) Wzoraj gruva rewolu 


ejonistów wtargnęła de jednej drukaru i res ul 
werami wymusiła druk odezwy wvhorskiej Po 
wydrukowaniu odezwy rewolucyjoniś zabraw 
szy n.tlad. oddalili się spokejnie. 

Petersburg, (P a. 1.) Prekuratorja nie znaj 
duje nie karygodnego w uchwaleniu 


przez bylych posłów do Dumy. 


odezwy 
Wysiępuje ona 
przeciwko nim tylko z powodu rozszerzania tej 
odezwy, oraz wygłaszania podburzajacych mów, 
za które to czyny występuje się nietylko przeciw 
byłym posłem do Dumy, lecz przeeiw każdemu. 
kto sie ich dopuszcza. 
Odezwa de chłopów. 
Petersburg. B. posłowie do Dumy należacy 


ROK XIV. 


do rezmaitych rewolucyjnych frakcji, wydali 
stojącemi poza par- 
wzywającą ich 


wspólnie z organizacjami, 
lamentem, odezwę do chłopów, 


| do akcji rewolucyjnej. Odezwa ta krąży już w 


rękopisach. 
A c 


KRONIKA. 


KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN! 

Kraków, 1-go sierpnia. 

Wiadomośei osobiste. P. Witold Hausner 

prezydent sądu apelacyjnego w Krakowie, wy 

jechał dziś do Lwowa, gdzie jutro odbędzie się 

ślub jego z panną Nikorowiez. Z tej okazji p. 

prezydent odbierał ‘gratulacje od urzędników 
sądowych. 

— Buffalo Bill Wild West „prawdziwa dzicz 
zachodu“, złeżona z 750 ludzi, 500 koni ze swymi 
tańcami narodowymi (sie!), dzikimi skokami, 
szaloną jazdą itd. itd. Oto wiadomości, jakiemi 
cały Kraków zalepiony i zaciekawiony. 

A to nie nadzwyczajnego —- pisze nain je- 
den z naszych czytelników. — U nas w Kr iko 
wie dość często, bez Buffalo Billa, bez pnikowni 
ka Cody, można oglądać „okazy zachodu. z ich 
skokami. gonitwami itd. Np. taki obrazek: 

Teatr krakowski, cpera: „Opowieści Iloff- 
mana.* Poczy:ek o g. fi pół. Publiczności nie 
wiele. Orkiestra zaczyna grać, równocześnie za 
czyna napływać do sali trupa Buffalo Billa, 
Przez pół godziny wchodzenie, szmery, hałasy, 
przeciag; wchodzący popisnją się swymi sko- 
kami, pubłiezność niecierpliwi się, syka, na sali 
cgólny ruch i gwar taki że z opery nie słyszy się 
nie. Naroszcie troche przycichło. 

iodzina (57 (V) do przedostatniego TZĘGU 
feleli (1) wehodzą od strony prawej trzy osoby. 
Widz siedzęcy z kraju widocznie więcej grac- 
czny (uż mnzykalny, wstaje — rniszeza. Wstaje 
drugi. trzeci i cały szereg Siedzacych musi się 
podnieść, bo nowo przybyli mają miejsca... po 
stronie lewej, przy samym końcu. 

Jeszcze jeden efekt: siedzący już inni, człon 
kowie trnny, nie chege się widocznie zbyt popi- 
sywać podobnymi skokami, zajęli niewłaściwe 
miejsca, bo pokazuje się, że dla trojga przyby- 
łych są tylko dwa fotele. Wobec tego wszyscy 
troje stoją i rozmawiają, zasłaniając scenę całej 
lewej strony widowni, przeszkadzając wszyst- 
kim. Naraz w calym szeregu foteli szept, wstaje 
dwie trzecie osób, posuwają się o jedno miejsce 
na prawo. Przybyli siadają, ale =— rozmov a 
(rwa w dalszym ciągu. 

Tak wygląda w Krakowie I obraz „Opowieści 
Hoffmana! Za jednym biletem w jeden wie- 
czór, jest sie na operze, i widzi się „prawdziwe 
okazy zachodu." 

— Kabaret pani Paperie. Jeden z naszych 
czytelników donosi nan: Przy zbiegu ulie Wi- 
ślnej i Gołębiej istniał od la: kilku wyszynk 
odstraszajacy brudem i zewnętrzuym odrapa- 
nym wyglądem. Niedawno lokal ten zmieniw- 
szy właściciela. uległ gruntów nej przemianie. 
Pani Gusta Paperle, tak zwie się nowa gospody 
ni odświeżonego przybytku, pcklanowiła „pi- 
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wiarnię i restaurację” swą postawić na stopie. 
europejskiej. A więc przedewszystkiem wprowa 
dziła „damską“ obsługę — atrakcję niezawodzą 
cą nigdy. Jednakże za mało jej tego było, więe 
sprowadziła sobie „orchestrion* czy jakiś inny 
„samiogrający* instrument i rozpoczęło się.. 
piekło. Potężne głosy trąb, bębnów, basów, czy 
neli oraz innych instrumentów zmieszane w po 
tworną jakąś kakofonię dającą posmak muzyki 
trąb jerychońskich, huczą i grzmią dzień cały, 
z przerwami wystarczającemi na to tylko, "5 
lokatorzy okolicznych domów mogli ochłonąć 
z przerażenia, a zarazem przekonać się, że nie 
ogłuchli jeszcze w zupełności. A wewnątrz od 
bywa się wesoła zabawa. Rozochoceni żołnierze 
od kaprala w górę, — gorsza klientela trafia się 
rzadko i wywołuje zdziwienie u stałych gości, 
oraz policjanci konni najmiilej widziani 
„stamimgaści* w lokalu pani Paperle — śpiewa 
ją w takt muzyki, grającej, to walce smętne 
a fałszywe, to melodje „polskie“ jak np. „Racl- 
ciach-ciach'. A czynele dzwonią, grzmią bębny 
i huczą basy — w kabarecie u p. Gusty Paperle, 
podczas gdy w przerwach między jednym a dru 
gim napadem wściekłości „orchestrionu* zasta 
nawiają się spokojni mieszkańcy okoliczni co 
mają robić, zanim mury ich domów runą przy 
odgłosie tej piekielnej muzyki... 

— Policja aresztowała na dworcu  kolejo- 
wym 30-letnią Annę Brauner, pod zarzutem 
że jadąc w jednym przedziale z Trofenem Przy 
jemskim miała mu z kieszeni wyciągnąć port- 
monetkę z 16 markami i 10 koronami.. Przy are 
sztowanej wprawdzie nic nie znaleziono, ale po 
dejrzenie popiera ta okoliczność, że Branerowa 
już raz odsiadywała 6-cio tygodniową karę za 
kradzież. 

— Zmiany w stanie posiadania realności w 
Krakowie za miesiąc czerwiec były następujące: 

I Przez kontrakt kupna-sprzedaży: a) b) 
Dwa domy dwupiętrowe frontowe z budynka- 
mi w oficynie i z ogrodem przy ul. Podwale 1l 
k. 86 dziel. IV, nabyła Marja Franklowa od 
Natalji z Mazarakich  Głębockiej,  Walentyny 
Głębockiej, Teodory z Głębockch bar. Szembe 
kowej, Jana Głębockiego i Marji Zofji (2 im.) 
z Głębockich Lubowieckich za 160.000 koron. 
c) Czterdzieści ośm siedmdziesiątych części do- 
mu dwupiętrowego i ogrodu przy ul. Stradom- 
skiej | k. 19 dziel. VII nabyły: Sehewach Tro- 
kocimer (w siedmiu siedmdziesiątych częściach), 
Zofia z Kilenschiitzów Prokocimerowa (w sie- 
demnastu siedmdziesiątych częściach) i Simcha 
z Potoków Prokoeinerowa (w dwudziestu 
czterech siedmdziesiątych częściach) od Marji 
Amali (2 im.) z Prokocimerów  Elfenschiitzo- 
wej, Berty z Prokocimerów Jeżower, Pauliny 
z Prokociinerów Sternbergowej, Izraela Pro- 
kocimera i Eleonory z Prokocimerówny Stern- 
bergowej za 80.000 kor. d) Plac budowlany i 
ogród przy ul. Giertrudy l. k. 96, dziel. VI. na- 
był Henryk recte Hillet Heunan od Samuela 


i Róży Kasnerów za 60.850 koron. e) Jede- 
naście dwudziestych czwartych części z części 
a) domu przy ul. Wąskiej l. k. 307, dzie. 8, 


oraz po jednej czwartej z pięciu ósmych części 


MIGHĄŁKOWE LATO. 


(Z podań ludowych.) 
Zaledwie zaczęły jaskółki odlatywać od nas 
w cicpłejsze kraje, gdy lato z głową smuinie 
spuszczoną, krokiem powolnym, jak gdyby u- 
palem zuużone — przyszło do ogrodów i z cicha 
westchnąwszy, rzecze: 

- Bywajcie mi zdrowe, moje lube grzędy, 
odelodzę, gdyż muszę ustąpić jesieni, która już 
zbliża się z poświstem wiatru. 

Posmutniały zaraz ogrody. 

A Lato, zebrawszy mnóstwo zwiędłyvch róż 
i wszystkich innych kwiatów, których barwą 
i wonią rozkoszowałi się ludzie w lipeu i sier- 
pniu, ułożyło z nich stos ogromny na dużym 
wozie, opróżnionym po zwiezieniu zboża i siana 
do stodół — i nsiadłszy na górze, odjechało. 

Mijając łąki, nad któremi świeciło słonko 
już z każdym dniem krócej, żegnało Lato desz- 
czem łez puste doliny i góry. 

A wtedy z pól wysuwały się milezkiem sza- 
re mgiełki i wzdychały na pożegnanie Lata, któ 
re coraz prędzej umykało, by swym wozem 
skrzypiącym nie zajść w drogę pędzącej śpiesz- 
nie Jesieni. 

Już zdaleka można ją rozpoznać wśród szu- 
mu wiatrów. 

Na długiej żerdzi, potrząsając uciesznie cię- 
żkim koszem, pełnym jabłek i śliwek, cała zaś 
obwieszona winogronami, w żółto-czerwonej su 
kni szeleszczącej, z samych liści suchych uszy- 
tej, przeganiała się ona, w swej podróży nad zie 
inią, jak ołów roztopiony, przełewała się teraz 
wartko po niebie. 


B. i C. tej samej realności nabył Józef Kleinber- 
ger od Reginy z Weisslitzów Dembitzerowej. 

f) Połowę domu przy ul. Mikołajskiej lk. 
445, dziel. I nabyła Marya z Szczedniekich Sie- 
rodzka od Lucyny z Bukowskich Wiszniewskiej 
za 18.000 Koron. 


g) Dom piętrowy przy ul. Smoleńsk lk. +49, 
dzieln. III, nabyła Salomea z Eisenów Breite- 
rowa, od Emilii z Rauchów Mitschkowej za 
72,000 k. h) Parcelę gruntową 947,36 przy ul. 
Aryańskiej holz. 2.095, dziel. 6, nabyli: Karol 
i Anna Dowgiełłowie od Rajmunda Mensa za 
8.000 k. i) Dom z ogrodem przy ul. Kopernika 
lk. 27a, dziel. 6, nabyli Aleksander Seelinger i 
Konstaneya z Brzeskich 1. Zakrzewska 2. See- 
lingerowa od Bolesława i Ludwika Zielińskich 
za 77.750 koron. j) Połowę domu przy ul. Kra- 
kowskiej lk. 85, dziel. 8, nabył Salomon Klein 
od Leizera Finkera za 14.000 koron. h) Dom 
dwupiętrowy przy ul. Miodowej lk. 466, dziel. 8, 
i) dom trzypiętrowy przy ul. Dietlowskiej l. k. 
465, dzieln. 8, oraz 1) dom trzypiętrowy przy ul. 
Dietlowskiej lk. 467, dzieln. 8, nabyli po połowie 
Abraham i Adela z Rakowerów Lindenbaumo- 
wie od Kopfa i Elki Griinwaldów za 306.850 k. 
m) Połowę domu dwupiętrowego przy ul. Kro 
woderskiej lk. 220, dziel. 5, nabyła Florentyna 
z Chęcińskich Nowicka cd Tomasza Chęcińskie 
go za 14,000 koron. n) Dom dwupiętrowy przy 
ul. Florvańskiej lk. 359. dzieln. I nabyli po po- 
lowie dr. Julian Gertler i Marya z Wisłockich 
Gertłerowa od Ignacego i Zofii Modelskich za 
105.000 koron. o) Dom dwupiętrowy przy ul. Bo 
żego Ciała Ik. 444, dzieln. 8, nabyli po połowie 
Emanuel i Karolina z Peiperów Glaserowie od 
Towarzystwa dla kredytu hipotecznego i osobi 
stego w Krakowie za 47.000 koron. p) Dom dwu 
piętrowy przy ul. Wrzesińskiej lk. 477, dzieln. 
8, nabyli po połowie Fani Freund i dr. Ignacy 
Landau od Salomona i Heleny Rittermanów za 
86.000 koron. r) Dom trzypiętrowy przy ul. 
Sławkowskiej lk. 278, dziel. I nabył Eustachy 
Jaksa Chronowski od Maryi Kurnikowskiej za 
64.000 kor. s) Dom piętrowy przy ul. Rakowie- 
kiej l. k. 117, dzieln. VI, nabyli po połowie: Abra- 
ham i Helena Frischowie od Hermana Dunaja 
dra Joachima Blumenfelda za 46.000 koron. t) 
Dom dwupiętrowy przy ul. Miodowej i Bożego 
Ciała 1. k. 108 dzieln. VHI., nabyli po połowie 
Henryk i Fryderyk Tislowitzowie od Wolfa i He- 
leny Millerów za 139.000 kor. u) Dom dwupię- 
trowy przy ul. Topolowej 1. k. 289, dzieln. VI, na 
była Matylda Lubecka od Piotra i Alojzji Time- 
rów za 40.000 koron. w) Parcelę budowlaną |. k. 
284. 2 przy ul. Mikołajskiej 2626 dzieln. I., wy- 
dzieloną z realności przy ul. Mikołajskiej 1. k. 445, 
nabyło biskupstwo krakowskie od Marji z Srze- 
dniekich Sierodzkiej z Lucyny z Bukowskich Wi- 
szniewskiej za 5.000 korony y) Parcelę gruntową 
1. k. 2445.2 (o powierzchni 28.09 sążni kwadr.), 
położoną przy ul. Ciemnej w dzieln. VIII, a wy- 
dzieloną z realności l. k. 1783, odstąpiła gmina 
m. Krakowa Izaakowi Prokeschowi do jego re- 
alności 1. k. 199, położonej przy ul. Ciemnej w 
dzieln. VIII za sumę 259 koron 20 hal. i za par- 
celę budowlaną |. k. 808.2 o powierzchni 2.17 są- 


Wpadła jesień w ciemne bory i tu, między 
zasypiającemi paprotkami, rozbudziła duchy le 
śne w brunatnych kapeluszach grzy bowych. 

— Hej, moje dzieci, do roboty się bierzcie! 
Niech mi każdy z was korzeń szalenia trującego 
Ziunacza w szafranie i z nim eo prędzej posko- 
czy na swoje drzewo... Spieszcie się, dziatki! 
Niechże mi chyżo liście schną i żółkną, bo lada 
dzień Archanioł nadjedzie na swym czarnym 
konin. 

A duchy leśne, w zaroślach dębowych i pod 
choinkaimi drzemiące, zrywają się na rozkaz 
swej pani i żywo uwijają się po gałęziach drzew 
i krzewów. 

Gdzie zaś tylko dotknie się ich narzędzie pie- 
kielne, natychmiast liść traci swą zieleń, żółknie 
i usvcha... 

Spieszą się ze swą robotą karzełki leśne, by 
ją ukończyć przed przybyciem Archanioła, 
który musi zastać już pożółkłe drzewa. 

Skoro on bowiem zadmie w swoją trąbę, za- 
czną wszystkie bory grać echem pieśń jesienną. 

A którędy z wichrem przeleci rumak Archa- 
nioła, zaczynają lecić zeschłe liście zżółkłe; słon 
ko zaś grzać przestaje i coraz to wcześniej cho- 
wa się za góry, z poza których wymykają się 
chłody wilgotne i po przez ogołocone drzew ko- 
rony zakradają się do wsi, gdzie zaczynają jak 
zmory trapić biednych ludzi, nie mających czem 
przyodziać się cieplej... 

Ale dla tych ludzi Archanioł jest bardzo ła 
skawy. 

Oto co się naprzykład raz zdarzyło: 

Pewna kobieta bardzo uboga, lubo zacna i 
pracowita, miała za cały majątek jedyne dziec- 
ko, które tak raz ciężko zachorowało, że już nie 


żni kwadr.), którą wydzielono z realn>ści 1. k. 
210 przy ul. Szerokiej dzieln. VIII, l. ** 1600, a 
dopisano do realności l. k. 1783, stanowiąkej wła- 
sność gminy miasta Krakowa. 


l 
Repertuar teatru lwowskiego w Krakowie. 
We środę — po raz drugi: „Lisistrata“, ope 
retka w 3 aktach Hellmesbergera. 
We czwartek — po raz trzeci: „Aida“, ope- 
ra w 4 aktach, Verdi'ego. 


TELĘGRAMY. 


(Z dnia 1-go sierpnia.) 
Kwota. 

Wiedeń. „Wiener Ztg.“ ogłasza pismo od- 
ręczne cesarza do bor. Becka, ustanawiające kwo- 
tę na i rok w dotychczasowym stosunku. 

Sankcja uchwał delegacyjnych. 

Wiedeń. „Wiener Ztg.* ogłasza sankcję u- 
chwał delegacyjnych. 

Podróże Wilhelma. 


Madryt. Dziennik „Imparcial* donosi, ja- 
koby cesarz Wilhelm podczas podróży śródziem- 
no-morskiej miał odwiedzić króla Alfonsa. W u- 
rzędowych kołach oświadczają, iz nie nie wiado- 
mo o podobnym zamiarze cesarza Wilhelma. 

Berlin. (Tel wł.) Wobec doniesienia parys- 
kiego „Figaro“, jakoby cesarz Wilhelm mial 
się spotkać w sierpniu z carem, donosi „I.ok. 
Anz.“ z Petersburga, że o spotkaniu takiem mo- 

wy być nie może, gdyż car postanowił w roku 
bieżącym nie wyjeżdżać z granie państwa, 


Skupsztyna. 

Belgrad. Na posiedzeniu skupsztyny prezy- 
dent gabinetu Passiez, odpowiadając na interpe- 
lacje nacjonalistów w sprawie konfliktu cłowego, 
przedstawił szczegółowo przebieg pertraktacji o 
prowizorjum handlowem. Rokowania o traktat 
handlowy z Austro-Węgrami nie zostały zerwane, 
lecz odroczone do jesieni. Pasiez spodziewa się, 
że w kwestji tego traktatu handlowego przyjdzie 
do porozumienia. Gdyby jednakże porozumienie 
nie dało się osiągnąć, nie pozostanie Serbji nie 
innego, jak podjąć wojnę cłową. — Skupsztyna 
przyjęła to oświadczenie oklaskami. 

Pod koniec posiedzenia przyszło do burzli- 
wych scen między staro-radykałem Jovanovieem 
a nacjonalistami. którym Jovanovic zarzucił, iż 
zmieniwszy nazwę, nie zmienili swoich przeko- 
nań. Następne posiedzenie dzisiaj. 

U 


Cetynia. 12 prawosławnych uczniów w cza- 
sie powrotu z Skoplie do Wastojedicze na waka- 
cje, zostało opadniętych przez bandę muzułmań- 
ską. 2 studenci, w tem 1 poddany czarnogórski, 
zginęli, 1 jest ranny. 

KRATA WPOREENOY OO, O EJ 
Wydawca: dr. Antoni Beaupre; redaktor odpo- 


wiedzialny: Jan Grzymiński. — Z drukarni „Gło- 
su Narodu“ pod zarządem Sł. Tomaszewskiego. 
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miała matka nadziei, by jej Bóg pozwolił cie- 
szyć się dłużej syneczkienm. 

Wtem dziecinie lżej się naraz zrobiło. 

— Mamo, wynieś mnie trochę na pole!.. 

— Nie można, moja pociecho, bo cię nie mam 
w co otulić! — tłumaczyła mu matka, która by- 
łaby chętnie choremu chłopczykowi nieba przy 
chyliła, gdyby mogła, ale na dwór wynieść go 
bała się, by mu nie zaszkodził chłód ostatnich 
dni września. 

— Nie można, moje dziecko, bo tam mokro 
i wietrzno... Widzisz, pędzi na koniu święty Mi 
chał, liście z drzew strącając; wichry zahuczą i 
oziębi się nagle... 

— To szkoda, manio, że nie można troszkę 
na pole, szkoda!.. A może by tak, moja mamo, 
poprosić tego Archanioła, żeby jeszcze dla mnie 
na kilka dni zostawił ciepło.. 

Usłyszawszy to, matka biedna zaczęła gorąca 
prosić świętego Michała. o taką łaskę dla dziecka. 

Archanioł zaś wysłuchał jej prośby i z dro- 
gi zboczywszy, ominął tę wieś, w której naza- 
jutrz uszczęśliwiona kobieta wyniosła na pole 
swego synka, widząc pogodę suchą i ciepłą, jak 
dla słabego dziecko było potrzeba. 

Odtąd też nieraz, około dnia św. Michała, na 
wet po jesiennyeli chłodach, następuje gdzienie 
gdzie jeszcze czas śliczny i słonko grzeje jakby 
w lecie. 

Wtedy ludzie sobie powiadeją: 

— Musiał Archanioł wieś naszą ominąć, le- 
cje na swym koniu wichrowym. Będziemy więc 
mieli przez parę dni „Michałkowe latko*. 


Kal... i. 


